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Z kart historii Wojskowej Akademii Medycznej

Jubileusze 90-lecia

Płk prof. dr med. Bogdan WRóBLeWSKI 
(1914-2015) – chirurgia, ortopedia

26 października 2004 r. odbyła się uroczystość po-
święcona płk. profesorowi Bogdanowi Wróblewskiemu 
(1914 -2015), wieloletniemu kierownikowi Kliniki Chi-
rurgii Urazowej i Ortopedii WAM. W uroczystości brało 
udział bardzo dużo gości, w tym wielu wychowanków 
profesora ordynatorów oddziałów z całej Polski. Lau-
dacje wygłosił prof. Krystian Żołyński (1946 - 2018). 

Zabierając głos Jubilat, 
z charakterystyczną dla 
siebie ekspresją, dzię-
kował za uhonorowanie 
i mówił między innymi „o 
swojej ortopedii”.

W związku z ukoń-
czeniem przez profe-
sora Wróblewskiego 
100 lat życia odbyła się 
17. 10. 2014 r. w Sali 
Lustrzanej Muzeum m. 
Łodzi nadzwyczajna 
uroczystość, połączo-
na z sesją naukową, 
poświęcona dorobkowi 
Jubilata. Ten wyjątkowy 
jubileusz zorganizował prof. Jurek Olszewski – dzie-
kan Wydziału Wojskowo-Lekarskiego Uniwersytetu 
Medycznego, a jej przebieg zrelacjonował obszer-
nie w „Skalpelu” (2015/01, styczeń/luty) ówczesny 
redaktor naczelny miesięcznika płk dr Zbigniew 
Ułanowski. W czasie uroczystości miałem przyjem-
ność wręczyć Jubilatowi, w imieniu Rady Wydziału 
Wojskowo-Lekarskiego, grafikę obrazującą Szpital 
WAM, oraz wykonać zdjęcie (myślę, że jedyne takie 
w moim życiu) Jubilata- 100-latka krojącego tort 
z napisem „100 lat”.

Najstarsi profesorowie WAM i ich jubileusze
Wraz z rozwiązaniem Rady Wydziału Wojskowo-Lekarskiego Uniwersytetu Medycznego w Łodzi zakończył się, trwający 

kilkanaście lat, ceremoniał honorowania profesorów – seniorów WAM specjalną uroczystością na posiedzeniu Rady Wydziału. 
W pierwszej, uroczystej części obrad Rady Wydziału z udziałem jubilata, najbliższej rodziny, współpracowników, przyjaciół, 
przewodniczący obradom Dziekan Wydziału (byli nimi kolejno profesorowie: Jan Błaszczyk, Zbigniew Baj i Jurek Olszewski), po 
zwyczajowym powitaniu udzielał głosu laudatorowi (najczęściej następcy jubilata na stanowisku kierownika katedry, kliniki, za-
kładu), który omawiał i ilustrował drogę życiową jubilata i jego osiągnięcia. Następnie zabierał głos jubilat, po czym wypowiadali 
się współpracownicy i przyjaciele, goście specjalni, przedstawiciele władz uczelni (rektor, prorektorzy), towarzystw naukowych. Od 
dziekana i członków Rady Wydziału Jubilat otrzymywał pamiątkową grafikę ilustrującą miejsce pracy. Na koniec po gratulacjach, 
kwiatach, uściskach i wzruszeniach dziekan zapraszał na poczęstunek (co to teraz cateringiem się zwie).

Takim oto ceremoniałem w latach 2004-2019 uhonorowano kilkudziesięciu profesorów, którzy ukończyli 90 lat życia, 
85 lat, 80 lat i w jednym przypadku siedemdziesięciopięciolatka.

Raz, bądź dwa razy w roku, chodziłem na posiedzenie Rady Wydziału i zbierałem pieniądze do kartonika-skarbonki z napi-
sem  „Koleżeńska Kasa Wydziałowa”. Z dobrowolnej składki członków Rady Wydziału opłacana była pamiątkowa grafika dla 
jubilata. 

Ceremoniał rozpoczęliśmy z profesorem Andrzejem Denysem – kolegą z roku studiów i przyjacielem. Następnie przez lata 
zajmowałem się sam jego organizacją. Dzięki Panu Profesorowi J. Olszewskiemu – dziekanowi Wydziału Wojskowo-Lekarskiego 
Uniwersytetu Medycznego zostałem także zaszczycony „moim osiemdziesięcioleciem”.

Symbolicznym zbiegiem okoliczności, ostatni ceremoniał odbył się w 2019 r. i dotyczył płk. prof. Andrzeja Denysa. Opiszę 
obszerniej tę uroczystość w końcu tego opracowania.

Z różnych względów nie doszło do obchodów rocznicowych w przypadku profesorów: Longina Indisowa, Stefana Szrama, 
Krystyny i Andrzeja Grzybowskich oraz Józefa Kędziory. 

[W bieżącym numerze „Skalpela” prezentujemy jubileusze  profesorów, którzy ukończyli 90 i 85 lat życia, kolejne uroczystości 
w kolejnych numerach (przyp. red.].

Prof. Bogdan Wróblewski

Od lewej Krystian Żołyński, Bogdan Wróblewski, 
Sławomir Goc
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Kontradmirał prof. dr med., dr h. c. Wiesław ŁASIńSKI
 (1915 – 2010) – anatoma prawidłowa 

Uroczystość zapla-
nowano na 20 grudnia 
2005 r. Laudację przy-
gotował prof. Stanisław 
Orkisz – kierownik Zakła-
du Anatomii Prawidłowej 
WAM (funkcję tę objął po 
profesorze Zbigniewie 
Zapędowskim – następ-
cy prof. Łasińskiego). 
Rano w dniu uroczysto-
ści zadzwonił do mnie 
prof. Łasiński informując, 
że nie weźmie w niej 
udziału. W tym czasie 
Profesor od kilku już lat 
nie wychodził z domu, 

a opiekowała się Nim przez całą dobę Pani Maria – do-
świadczona łódzka pielęgniarka. Dziekan Wydziału prof. 
Jan Błaszczyk zdecydował o realizacji porządku obrad 
posiedzenia Rady Wydziału z uroczystym pierwszym 
punktem porządku obrad. Zebrani wysłuchali informacji 
prof. Orkisza o życiu i działalności Jubilata, a dawani 
współpracownicy Generała – pani Halina Gąsińska i dr 
Wiesław Chudziak (dyrektor Szpitala im WAM, po studiach 
asystent w Zakładzie Anatomii Prawidłowej) z profesorem 
Orkiszem udali się, z naręczem kwiatów do mieszkania 
Jubilata. Nie zostali jednak wpuszczeni. Kwiaty odebrała 
i zgodziła się przekazać sąsiadka, wdowa pani Parnell 
(Feliks Parnell był założycielem znanej Łódzkiej Szkoły 
Baletowej). Po tym „zdarzeniu” wielokrotnie rozmawiałem 
z Profesorem, nigdy jednak o jubileuszu nie wspomniał.

Profesor W. Łasiński był absolwentem Centrum Wy-
szkolenia Sanitarnego z 1939 r., brał udział w bitwie nad 
Bzurą, okupację przeżył w oflagu. Był uczniem znakomi-
tych polskich anatomów – profesorów Edwarda Lotha i Mi-
chała Reichera. Kierował Katedrą Anatomii (1962-1965) 
oraz był prodziekanem Wydziału Lekarskiego Akademii 
Medycznej w Gdańsku. Był komendantem Szpitala Mary-
narki Wojennej w Oliwie (a po latach szpital nazwano Jego 
imieniem). W latach 1965 -1972 pełnił funkcję komen-
danta-rektora WAM, oraz kierownika Katedry i Zakładu 
Anatomii Prawidłowej, którą (wraz z prosektorium) od 
podstaw zorganizował w obiekcie przy ul. Żeligowskiego 
7/9. Aktualnie, po zlikwidowaniu „Anatomicum” przy ul. 
Narutowicza 60, jedyny Zakład Anatomii Uniwersytetu 
Medycznego znajduje się przy ul. Żeligowskiego.

Odwołanie ze stanowiska komendanta nastąpiło 
po kontroli WAM. W czasach PRL w MON najważniej-
szym organem kontrolnym była Inspekcja Sił Zbrojnych. 
Inspektorzy ISZ przyjechali niespodziewanie w ponie-
działek w pierwszych dniach lipca 1965 r. W tym czasie 

„Akademia” była na poligonie. Pierwszym punktem pro-
gramu kontroli była zawsze sprawność bojowa Ocena 
sprawności wypadła niedostatecznie, kontrolę przerwano, 
inspektorzy wyjechali i w protokole pokontrolnym wysta-
wiono ocenę niedostateczną. Wydaje się, że intencje 
władz odnośnie do Prof. Łasińskiego były jednoznaczne 
(jak skontrolować sprawność bojową bez obecności 
podchorążych i części kadry?). 

W stanie wojennym prof. Łasiński został komisarycz-
nym rektorem AM w Gdańsku. W tej sprawie do Zakładu 
Anatomii przyjechał osobiście minister Czesław Kiszczak. 
(Relacja dr. Jerzego Miłkowskiego - asystenta Zakładu: „ 
gdy minister Kiszczak, w charakterystycznym góralskim 
kożuszku pojawił się, około godz. 17.00 na korytarzu Za-
kładu, mimo iż byłem w białym fartuchu przyjąłem postawę 
zasadniczą, minister przywitał się ze mną i zapytał o se-
kretariat, który mu wskazałem. W sekretariacie, zaufana 
sekretarka Profesora, Pani Kazimiera Lisiecka, pochylona 
nad maszyną do pisania zapytała, pan do kogo, do Pana 
Generała, jak się pan nazywa, Kiszczak. Po czym przez 
uchylone drzwi do gabinetu Profesora zaanonsowała 
głośno gościa: Panie Profesorze pan Piszczek do pana). 
Po przyjeździe (a w zasadzie powrocie) do Gdańska 
Profesor – rektor został przez środowisko akademickie 
GAM (w części dawnych przyjaciół) źle przyjęty, co 
bardzo przeżywał. Ostracyzm miał niewątpliwie podłoże 
polityczne Odsunięty od stanowiska rektora prof. dr hab. 
Mariusz Żydowo (biochemik) był, w regionie gdańskim, 
znanym działaczem opozycji solidarnościowej. Prof. 
Łasiński w gdańskiej AM zorganizował Zakład Anatomii 
Topograficznej.

 Po zakończeniu tej misji powrócił do Łodzi i do cza-
su przejścia na emeryturę kierował Zakładem Anatomii 
Człowieka WAM. W 1983 r. otrzymał godność doctora 

Profesor Wiesław Łasiński 
w czasie pełnienia funkcji 
komendanta – rektora WAM

JM rektor WAM płk prof. Władyslaw Tkaczewski wręcza  
Wiesławowi Łasińskiemu dyplom dokrora honoris causa. 
W togach rektorzy łódzkich uczelni. AM prof. L. Woźniak 
i PŁ prof. Jerzy Kroh
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honoris causa Wojskowej Akademii Medycznej. Jest 
autorem podręczników anatomii człowieka. Przez lata 
był redaktorem naczelnym „Folia Morphologica”, wersji 
polskiej i angielskiej. 

Od młodości kochał polskie morze. W wieku 17 lat 
wraz z kolegami zbudował łódkę (tratwę), którą z rodzin-
nych, stron przez Poprad, Dunajec i Wisłę dopłynął do 
Gdańska. W dojrzałym życiu na Bałtyku wędkował. 

Już jako emeryt wojskowy z Łodzi do Trójmiasta, do 
przyjaciół, jeździł miedzy innymi własnym samochodem 
Fiat 126 P. Pewnego razu w okolicy Pruszcza Gdań-
skiego został zatrzymany do rutynowej kontroli przez 
patrol drogowy MO. Wylegitymował się dokumentem ze 
zdjęciem w mundurze. Milicjant, po sprawdzeniu, poszedł 
do przełożonego (kolegi) stojącego przy samochodzie 
służbowym, a Profesor podsłuchał ich rozmowę, miedzy 
innymi: „Zobacz k…, – tutaj padło powszechnie znane 
słowo – generał w maluchu”. 

Profesor Wiesław Łasiński należy do grona naj-
wybitniejszych polskich anatomów, obok Adama 
Bochenka, Kazimierza Kostaneckiego, Mariana Ko-
nopackiego, Edwarda Lotha, Tadeusza Rogalskiego, 
Michała Reichera.

W okresie kadencji rektora gen. prof. Jerzego Boń-
czaka jako młody docent, w czasie jednej, z licznych 
w tym okresie narad służbowych wypowiedziałem się 
krytycznie obsadzie personalnej struktur organizacyj-
nych w uczelni. Chociaż miałem rację, było to przyznaję 
niefortunne, a gen. Łasiński poczuł się dotknięty i po-
ważnie Mu „podpadłem”. Na długo byłem w niełasce, 
ale po latach kilkakrotnie towarzyszyłem rektorowi 
W. Tkaczewskiemu w czasie odwiedzin Wiesława 
– solenizanta, w mieszkaniu przy Al. Kościuszki. Nie-
jednokrotnie także byłem proszony, przez opiekunkę 
Panią Marię, o pomoc w sprawach medycznych dla 
Generała (sam ich oczywiście nie udzielałem – za-
wsze dzwoniłem do niezawodnego w swej życzliwości, 
dyrektora Szpitala im. WAM dr. Wiesława Chudzika). 
Byłem przewodniczącym, ad hoc powołanego w Za-
kładzie Anatomii Uniwersytetu Medycznego, komitetu 
pogrzebowego po śmierci rektora. 

Dwukrotnie został wdowcem. Zmarł w Szpitalu im. 
WAM przy ul. Żeromskiego, przy łóżku towarzyszyła Mu 
opiekunka – Ukrainka Pani Galina. 

W Muzeum Regionalnym w Starym Sączu (miejscu 
urodzenia i pochowania) znajduje się stała ekspozycja 
poświęcona Wiesławowi Łasińskiemu – Honorowemu 
Obywatelowi Miasta. 

Szpital Marynarki Wojennej w Gdańsku-Oliwie nosi 
imię kontradmirała profesora Wiesława Łasińskiego. 

Obszerne wspomnienie pośmiertne o generale  
profesorze Wiesławie Łasińskim, członku ŁTN, zamie-
ściłem w „Sprawozdaniach z czynności i posiedzeń 
naukowych” Łódzkiego Towarzystwa Naukowego”, 
Łódź, 2010 r. tom LXIV.

Płk prof. dr hab. med. Jerzy ZAJgNeR 
(1921-2012) – radiologia

Kiedy pojawiłem się 
w domu Profesora żeby 
powiadomić o zamiarze 
zorganizowania jego ju-
bileuszu był wyraźnie 
zaskoczony i wzruszo-
ny. Profesor, wdowiec 
mieszkał samotnie w du-
żej przedwojennej kamie-
nicy przy ul. J. Tuwima.

W uroczystości, która 
odbyła się czasie posie-
dzenia Rady Wydziału 
Wojskowo-Lekarskiego 
UM w dniu 7.12.2011 r. 
Profesorowi towarzyszyła siostra. O Jubilacie mówił płk 
dr Andrzej Judycki, pełniący w owym czasie funkcję p.o. 
kierownika Zakładu Radiologii w Szpitalu Klinicznym 
Uniwersytetu Medycznego im. WAM.

Jerzy Zajgner urodził się w Łodzi. W czasie okupacji 
był leśniczym w Walewicach. Studia rozpoczął w 1945 r. 
na Wydziale Lekarskim Uniwersytetu Łódzkiego, a dy-
plom lekarza uzyskał już łódzkiej Akademii Medycznej. 
Wkrótce został powołany do wojska i objął stanowisko 
lekarza jednostki w Częstochowie, a po powrocie do Łodzi 
został przewodniczącym Wojskowej Komisji Lekarskiej. 
Od początku powstania WAM, aż do przejścia na emerytu-
rę w 1987 r. był związany z Katedrą Radiologii Lekarskiej. 
Jego szefem, po którym przejął stanowisko szefa katedry, 
był płk prof. dr hab. med. Gabriel Fiałkowski, znakomity 
radiolog i nauczyciel oraz niezwykle barwna postać 
wśród profesury starszej generacji WAM. Po przejściu na 
emeryturę prof. J. Zajgner został kierownikiem Zakładu 
Radiologii w Pomniku – Centrum Zdrowia Matki Polki. 

Z kart historii Wojskowej Akademii Medycznej

Profesor Jerzy Zajgner

Od prawej: A. Pełka-Nowakowska, W. Chudzik, członek 
rodziny, prof. J. Zajgner, siostra Profesora, M. Brocki
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Profesor J. Zajgner w szczycie swej aktywności zawo-
dowej był jednym z najważniejszych polskich radiologów. 
Zakład którym kierował był bardzo nowoczesną placów-
ką naukową, diagnostyczną i dydaktyczną w Polsce. 
Zakupił pierwszy aparat USG dla szpitala wojskowego, 
a diagnostykę USG zlecił młodej asystent Zakładu lek. 
Annie Pełka-Nowakowskiej, która dotąd, jako znakomita 
specjalistka ultrasonografii pracuje w Szpitalu im. WAM. 
Wprowadził do diagnostyki techniki obrazowania układu 
naczyniowego (szczególnie układu nerwowego). Brał 
czynny udział w międzynarodowych kongresach na świe-
cie. Był przewodniczącym Komisji Neuroradiologii Komi-
tetu Nauk Neurobiologicznych PAN, przewodniczącym 
Zarządu Głównego Polskiego Lekarskiego Towarzystwa 
Radiologów (trzy kadencje) i członkiem honorowym to-
warzystwa. W latach 1982-1986 był członkiem Centralnej 
Komisji Kwalifikacyjnej Kadr Naukowych przy Prezesie 
Rady Ministrów. 

Płk prof. dr hab. med. Jan KRAJeWSKI 
(1921-2017) – położnictwo i ginekologia

Z inicjatywy profesora Grzegorza Krasomskiego uro-
czystość odbyła się 6. 12. 2011 r. bez udziału Jubilata. 
Sylwetkę profesora Krajewskiego przedstawił płk prof. dr 
hab. med. G. Krasomski – wieloletni podwładny.

Jan Krajewski urodził się w rodzinie chłopskiej w Błaż-
kowej k/Jasła. W 1939 r. jako alumn Małego Seminarium 
ukończył czwartą klasę gimnazjalną i został przyjęty do 
liceum. W czasie wojny pracował na gospodarstwie rol-
nym w domu. W 1942 r. wstąpił do miejscowej placówki AK 
„Ibis”. W 1945 r. rozpoczął studia w Akademii Lekarskiej 
w Gdańsku, gdzie otrzymał stypendium wojskowe i po 
roku został przeniesiony łódzkiej Akademii Medycznej. 
Został lekarzem i oficerem. Służył w jednostce wojskowej 
Mrągowie, Skierniewicach, a następnie na stanowisku 
referenta w Oddziale Służby Zdrowia DWL w Warsza-
wie. Specjalizację z ginekologii i położnictwa uzyskał, 
jako wolontariusz, a stopnie naukowe, jako asystent 
w Klinice Położnictwa i Ginekologii w Szpitalu – Centrum 
Kształcenia Podyplomowego WAM w Warszawie, pod 
kierunkiem prof. J. Higiera. Po otrzymaniu stopnia doktora 
habilitowanego awansował na stanowisko kierownika 

Kliniki Położnictwa i Ginekologii w WAM w Łodzi (dotych-
czasowy kierownik kliniki prof. Jan Pertyński przeszedł na 
emeryturę). W Łodzi mieszkał w Hotelu Garnizonowym 
przy ul. Obr. Stalingradu (aktualnie Hotel Reymont przy 
ul Legionów).

W 1986 r. został zwolniony z wojska, nie przyjął propo-
nowanego przez Rektora W. Tkaczewskiego stanowiska 
kierownika Zakładu Historii Medycyny WAM i powrócił 
do domu w Żyrardowie. Żona była ordynatorem oddział 
położnictwa i ginekologii w szpitalu w Skierniewicach. Po 
jej śmierci Profesor na stałe wyjechał do córki, która od 
wielu lat mieszka na Węgrzech. Zmarł w 2017 r., został 
pochowany w Żyrardowie, w grobie żony.

Profesor Krajewski był zaprzyjaźniony z profesorem 
L. Cieciurą – moim szefem. Współpracowaliśmy nauko-
wo z Jego podwładnymi (Wacławem Decem, Marianem 
Szpakowskim, Grzegorzem Krasomskim), uczestniczy-
łem w licznych konferencjach organizowanych przez 
ginekologów wojskowych. 

Profesor Krajewski człowiekiem z pozoru zamkniętym, 
małomównym, ożywiał się jednak w „przy stole, w towa-
rzystwie”. A było tych spotkań wiele, także po doktoratach 
i habilitacjach, których był promotorem i opiekunem. 
Przyjęcia, jak przystało na ginekologów, były „wypasione”. 
Współpracowników swoich potrafił wprowadzić w zdu-
mienie wygłaszając, w czasie spotkań okolicznościowych 
w klinice, stosowną przemowę w… języku łacińskim!

Prof. dr hab. med. Maria gOŁęBIOWSKA 
(1924–2018) – pediatria

 W domu państwa Marii i Henryka Gołębiowskich, 
z którymi od lat byłem zaprzyjaźniony, w czasie kolejnej 
wizyty, udało nam się uzyskać consensus w kwestii liczby 
gości, planowanego Jej jubileuszu (pierwotna propozycja 
Profesor zawierała kilkadziesiąt osób, prawie równą 
liczbie członkom Rady Wydziału). Uroczystość odbyła 
się 4. 11. 2014 r., a Jubilatce towarzyszyli najbliżsi – mąż 

Profesor Jan Krajewski

 Profesorowie Jan Krajewski i Grzegorz Krasomski
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Henryk, synowie Jacek i Wojciech z żoną, siostra prof. 
Aleksandra Skowrońska, oraz faktycznie imponująca ilość 
współpracowników i przyjaciół. Byli miedzy innymi: prof. 
Jerzy Stańczyk – aktualny dyrektor Uniwersyteckiego 
Centrum Pediatrii im. M. Konopnickiej (ul Pankiewicza 
16, dawna Sporna 36/50), prof. Henryka Bruzik z dawnej 
I Kliniki Pediatrii, prof. Andrzej Sysa z Centrum Zdrowia 
Matki Polki, prof. Ewa Andrzejewska kierownik Kliniki 
Chirurgii i Onkologii Dziecięcej „ze Spornej”, prof. Jerzy 
Niedzielski kierownik Oddziału Klinicznego Chirurgii 
i Urologii „ze Spornej”, prof. Henryk Panusz – biochemik, 
prof. Andrzej Kulig wieloletni przyjaciel domu Państwa 
Gołębiowskich.

Sylwetkę Jubilatki – Jej bogaty dorobek kliniczny, 
naukowy, organizacyjny i społeczny, omówiła prof. 
dr hab. med. Danuta Chlebna-Sokół, następczyni na 
stanowisku kierowniczym (ongi Zakład Propedeutyki 
Pediatrii WAM, aktualnie Klinika Pediatrii i Chorób 
Metabolicznych UM).

Maria Gołębiowska prawie od początku istnienia WAM 
była związana etatowo z uczelnią wojskową. Na starych 
zdjęciach zasiada (zapewne jako przedstawiciel niesa-
modzielnych pracowników – członków Rady Wydziału 
Lekarskiego WAM) wśród starych, cywilnych profesorów, 
dwuetatowców AM-WAM, miedzy innymi: Emila Leyki 
(farmakologia) Franciszka Grota (interna, diabetologia), 
Józefa Sieroszewskiego (ginekologia, położnictwo).

Profesor Maria Gołębiowska znana była ze swej 
sympatii dla studentów WAM.

Z okazji 70-lecia pożycia małżeńskiego Państwa Gołę-
biowskich w łódzkich mediach ukazało się wiele artykułów 
i wywiadów. Przypomniano o Jej „walce na wielu frontach” 
na rzecz szczepienia dzieci (jako emerytka była konsul-
tantem Poradni ds. Szczepień Ochronnych i Zaburzeń 
Odporności u Dzieci), o Jej kampanii o utrzymanie (swego 
czasu zagrożonego likwidacją) Szpitala im Korczaka, 
o udziale razem z mężem w Powstaniu Warszawskim 
oraz o inicjatywie zbudowania w Łodzi Pomnika Po-

wstańców Warszawskich 
(pomnik odsłonięto 1 
sierpnia 2016 r. na Do-
łach, niedaleko obiektu 
WAM przy Źródłowej).

Profesor Maria Gołę-
biowska napisała książkę 
pt. „Szpital Anny Marii 
w Łodzi. Zasługi dla pe-
diatrii”, która została wy-
dana w 2005 r. z okazji 
stulecia Szpitala Anny 
Marii w Łodzi i sześćdzie-
sięciolecia Wydziałów 
Medycznych Uniwersyte-
tu Łódzkiego. To piękne, bogato ilustrowane opracowanie, 
jest bezcenną historią łódzkiej pediatrii. W ostatnim zdaniu 
rozdziału zatytułowanym ”Jak i dlaczego pokochałam 
pediatrię…”, znajduję Jej credo: „Dziecko jest najcudow-
niejszą, bezinteresowną istotą, z którą kontakt daje radość 
życia i pozwala zapomnieć o codziennych troskach”.

W uroczystości zabierało głos wiele osób, miedzy 
innymi przyjaciółka i rówieśniczka prof. dr hab. med. 
Wiesława Partyka (kier. Kliniki Chirurgii Szczękowej AM-
UM. Nie żyje)). Jej wzruszające wspomnienie o „Śniedze” 
(„Śniega” tak nazywano prof.. Gołębiowską w rodzinie 
i wśród przyjaciół), i jej emocje, których nie mogła ukryć, 
zaglądając do notatek, bardzo wielu, w tym i mnie po-
ruszyły.

Zabierając głos przypomniałem o „Kolonii Reuma-
tycznej”. A było to tak: W lecie 1962 r. mój kolega ppor. 
lek. Kazimierz Wydrowski (wieloletni komendant 4. Woj-
skowego Szpitala Klinicznego we Wrocławiu, Kazimierz 
aktualnie ma 89 lat i mieszka samotnie w tym mieście) 
i ja odbywaliśmy trzymiesięczny staż przed dyplomowy 
z pediatrii, w klinice na Spornej. Asystentki kliniki Maria 
Gołębiowska i Henryka Brózik zaproponowały nam wy-
jazd na kolonię zdrowotną dla dzieci z chorobą reuma-
tyczną. W owym czasie choroba reumatyczna była dość 
powszechna, a jej powikłania poważne (przede wszystkim 
zapalenie wsierdzia). Pojechaliśmy do ubogiej wsi Jeruzal 
k/Skierniewic. Klimatycznie teren był właściwy do rehabili-
tacji – suche piaszczyste tereny, niewielkie sosnowe laski. 
W tej miejscowości nakręcono popularny serial „Ranczo”. 
Zamieszkaliśmy z dziećmi w szkole, a panie doktor w sta-
rej wiejskiej chacie, pokrytej słomą. Wieczorem byliśmy 
zapraszani na poczęstunek. A zawsze było coś dobrego, 
bo miejscowa ludność w podzięce za świadczone usługi 
lekarskie przynosiła, a to ciasto, a to pierogi, owoce, śmie-
tanę, jajka. Kazimierzowi i mnie też się coś „dostawało”, bo 
także leczyliśmy miejscowych. Pewnego dnia miejscowy 
chłopak przyniósł mi w wiaderku raki wyłowione w miej-
scowej rzeczce Chojnatce. Postanowiłem je ugotować 
na „wieczorne przyjęcie”. W przydomowym ogródku rosły 
warzywa, w sieni chaty stał piec, ale nie było garnków. 

Z kart historii Wojskowej Akademii Medycznej

Prof. Maria Gołębiowska przekazuje dokumenty z okresu 
pracy w WAM  dziekanowi prof. J. Olszewskiemu

Prof. Maria Gołębiowska
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W czasie kolonii realizowano program badawczy nad po-
lisacharydami u chorych dzieci. Mocz ze zbiórki dobowej 
odwożono do Łodzi. A przed wyjazdem na kolonie z apteki 
szpitalnej zostaliśmy wyposażeni, między innymi, w no-
wiuteńkie nocniki. Raki ugotowałem w nocnikach. Kiedy 
postawiłem na stole (oczywiście na talerzu) dorodne raki 
Pani doktor Gołębiowska powiedziała „Wiecie chłopcy, ja 
tego dzisiaj nie będę jadła”.

Jubilatka otrzymała grafikę szpitala im. Korczaka 
(Anny Marii). 

Płk prof. dr hab. med. Konstanty MARKIeWIcZ 
(1925-2019) – interna

Na początku 2005 r. w związku ze zbliżającą się 80. 
rocznicą urodzin profesora K. Markiewicza poprosiłem 
generała Wł. Tkaczewskiego (rówieśnika i wieloletniego 
kolegę z tej samej kliniki), aby zaproponował profesorowi 
Markiewiczowi udział w uroczystości jubileuszowej na 
forum Rady Wydziału Wojskowo-Lekarskiego. Stanowczo 
odmówił. Po 10. latach ponowiłem propozycję uczczenia 
Profesora. Tym razem Profesor zgodził się, w czym duży 
udział miała córka – Pani Halina Tokarska, której ceremo-
niał szczegółowo przedstawiłem. 

Uroczystość odbyła się 5. 5 2015 r. z udziałem mał-
żonki i najbliższej rodziny. Sylwetkę Jubilata przedstawił 
płk prof. dr hab. med. Zenon Gawor. 

Konstanty Markiewicz po ukończeniu 19 lat został 
powołany do 1. Armii Wojska Polskiego i do zakończenia 
wojny walczył w 5 Samodzielnym Dywizjonie Zwiadu 
Artyleryjskiego. Brał udział w walkach o wyzwolenie War-
szawy i Berlina. Przeżycia z tego okresu były zapewne 
bolesne, gdyż niechętnie o nich wspominał współpra-
cownikom. W 1947 r. ukończył Oficerską Szkołę Instruk-
torów Sanitarnych (felczerów) w Centrum Wyszkolenia 
Sanitarnego Łodzi, przy ul. Żeligowskiego 7/9 i jako oficer 
rozpoczął studia w Fakultecie Wojskowo-Medycznym 

Akademii Medycznej w Łodzi. Dyplom lekarza, z wyróż-
nieniem otrzymał w 1953 r. i bezpośrednio po dyplomie 
zostaje skierowany do Katedry i Kliniki Interny Polowej 
łódzkiej Akademii Medycznej, opartej na bazie Oddziału 
Wewnętrznego Szpitala Wojskowego przy ul. Żerom-
skiego 113 (kierownik płk prof. dr med. Andrzej Himmel). 
W 1962 r. doktoryzuje się, a po czterech latach zostaje 
doktorem habilitowanym. W 1968 r. obejmuje po prof. A. 
Himmlu, kierownictwo Katedry Interny i Interny Polowej 
z III Kliniką Internistyczną, którą po kolejnych zmianach 
struktur organizacyjnych WAM (i nazw instytutów, klinik, 
zakładów) kieruje do czasu przejścia na emeryturę 
w 1991 r.

Miał imponujący dorobek naukowy (ponad 450 
publikacji), wypromował 22 doktorów medycyny, był 
opiekunem 8 postępowań habilitacyjnych, 41 lekarzy 
zostało specjalistami. Jednocześnie, jak podkreślił to 
prof. Z Gawor, „Profesor Konstanty Markiewicz przykładał 
ogromną rolę do prowadzenia przez zespół kliniki działal-
ności dydaktycznej. Praca ze studentami rozpoczynała się 
i kończyła punktualnie zgodnie z planem, a jednocześnie 
była stale kontrolowana i musiała mieć odpowiednio 
wysoki poziom”.

Przez wiele lat był redaktorem naczelnym „Biuletynu 
Wojskowej Akademii Medycznej”, zasiadał w licznych 
gremiach naukowych, był członkiem honorowym Towa-
rzystwa Internistów Polskich. 

Był kierownikiem naukowym Specjalistycznego 
Ośrodka Wewnętrznych Wojskowego Szpitala Uzdro-
wiskowego w Lądku Zdroju oraz kierownikiem Ośrodka 
Naukowo-Badawczego Chorób Wewnętrznych Ośrodka 
Sanatoryjnego w Lądku Zdroju.

Odbywałem staż przed dyplomowy i podyplomowy 
(łącznie 6 miesięcy) klinice profesora Himmla, w której 
prof. Markiewicz był adiunktem. Wprawdzie moim prze-
łożonym był dr H. Trief (dla szefa najważniejszy wśród 
adiunktów), ale dokumenty kliniczne (wypisy) musiałem 
konsultować (zatwierdzać) z prof. Markiewiczem. Zawsze 

Prof. Konstanty Markiewicz (w środku) z małżonką i nieży-
jącym już prof. K. Trznadlem

Zespół Kliniki Chorób Wewnętrznych WAM. W pierwszym 
rzędzie od lewej W. Tkaczewski, Lech Gębicki, A. Himmel, 
K. Markiewicz, K. Trznadel
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robiłem to z „duszą na ramieniu”. Profesor był konkretny, 
bardzo wymagający, imponował mi między innymi, zna-
jomością języka łacińskiego (a rozpoznania zwyczajowo 
były obszerne w tym języku). Był wiecznie zapracowany, 
„zamknięty w sobie”, małomówny, przez co sprawiał 
wrażenie człowieka surowego. Faktycznie był życzliwy, 
czego w przyszłości osobiście doświadczyłem.

W czasie uroczystości jubileuszowej poproszony przez 
Pana Dziekana o zabranie głosu, Profesor uśmiechał się 
życzliwie, ale zapewne ze wzruszenia, nic nie powiedział. 
Ożywił się dopiero w części nieformalnej spotkania. 

Płk prof. dr hab. med., dr h. c. Teofan DOMżAŁ 
(ur. 1927) – neurologia

Propozycja uczcze-
nia 90. rocznicy urodzin 
Profesora Teofana Do-
mżała przez Radę Wy-
działu Lekarskiego UM 
w Łodzi została przyjęta 
życzliwie. Problem tylko 
z ustaleniem daty uro-
czystości, gdyż w roku 
jubileuszowym Profesor 
był, i miał być, honoro-
wany w różnych środo-
wiskach. Ostatecznie 
uroczystość odbyła się 
3.10 2017 r. Jubilat od 
lat był związany z Centrum Kształcenia Podyplomowego 
WAM „na Szaserów” w Warszawie, ale początki Jego 
kariery związane były z Łodzią. 

W roli laudatora zgodził się wystąpić uczeń Jubilata 
płk prof. dr hab. med. Jan Kochanowski – kierownik Kliniki 
Neurologii II Wydziału Lekarskiego Uniwersytetu Medycz-
nego w Warszawie, także z „łódzkimi korzeniami” (był 
asystentem w Katedrze Anatomii Człowieka oraz Klinice 
Neurologii, w WAM uzyskał doktorat i habilitację).

Teofan Domżał ukończył, z wyróżnieniem, Akademię 
Medyczna w Łodzi w 1951 r. Wkrótce został powołany 
do wojska i w latach 1952 -1964 pracował w Oddziale 
Neurologicznym (następnie w klinice WAM) Centralnego 
Szpitala Klinicznego w Łodzi. W latach 1965 – 1999 był 
kierownikiem Kliniki Neurologicznej II Centralnego Szpi-
tala Klinicznego WAM w Warszawie. W okresie 1973 
– 1998 był Naczelnym Neurologiem WP. Jest autorem 
300 publikacji, 9 książek, 14 rozdziałów w podręcznikach 
neurologicznych. Wypromował 35 doktorów medycyny i 6 
doktorów habilitowanych. Był przewodniczącym Komitetu 
Nauk Neurologicznych PAN, Komisji Patofizjologii Bólu 
i Komisji Historii Nauk Neurologicznych tegoż Komitetu. 
Dwukrotnie był przewodniczącym Polskiego Towa-
rzystwa Neurologicznego i jest członkiem honorowym 
PTN. Posiada godność członka honorowego Polskiego 

Towarzystwa Badania Bólu, Włoskiego Towarzystwa 
Badania Bólu oraz Czeskiego i Słowackiego Towarzystwa 
Neurologicznego.

Wchodził w skład Komitetów Redakcyjnych, miedzy 
innymi, Neurologii i Neurochirurgii Polskiej, Wiadomości 
Lekarskich, Neurologii Praktycznej, Merkuriusza Lekar-
skiego, Lekarza Wojskowego. Brał aktywny udział w kon-
gresach, konferencjach i sympozjach na całym świecie.

W 2007 r. został doktorem honoris causa Uniwersytetu 
Medycznego w Łodzi.

Prof. Domżał był świetnym szachistą, zdobywcą licz-
nych nagród w Polsce i zagranicą.

W czasie uroczystości wykład wygłosił Jubilat. Z wła-
ściwą sobie ekspresją mówił o historii neurologii wojskowej 
i swoim w niej udziale (a także o początkach z życiorysu, 
o rodzicach). Po przekazaniu pamiątkowej grafiki głos 
zabierali uczniowie, współpracownicy, przyjaciele. Gratu-
lacji nie było końca, a wspomnienia kontynuowano przy 
poczęstunku. 

Zabierając głos przypomniałem dzień habilitacji Ju-
bilata. Była to ważne wydarzenie, oczywiście dla płk. dr 
n. med. T. Domżała, ale także w historii WAM, a również 
dla mnie. Po powołaniu Rady Wydziału Lekarskiego 
WAM posiedzenia odbywały się w budynku sztabu 
przy ul. Źródłowej 52 w dużej sali zlokalizowanej na 
korytarzu po prawej stronie. Pierwsze posiedzenie Rady 
Wydziału w nowo oddanym do użytku Budynku Nauk 
Teoretycznych przy Placu Hallera 9(z charakterystycz-
nymi dwoma oryginalnymi czołgami T 34 przed frontem) 
odbyło się 20 października 1964 r. Zaczęło się o godz. 
18.00, a zakończyło około czwartej nad ranem. Obradami 
kierował dziekan płk prof. Józef Borsuk, a uczestniczył 
komendant-rektor Generał Marian Garlicki. Program był 
bardzo bogaty, gdyż po części administracyjnej odbyła 
się publiczna obrona pracy doktorskiej i dwa kolokwia 
habilitacyjne – T. Domżała i L. Cieciury. Około godz. 24 
swój wykład habilitacyjny wygłosił dr Domżał (temat doty-
czył bólu – „Nowy sposób wykrywania i oceny zaburzeń 

Z kart historii Wojskowej Akademii Medycznej

Prof. Teofan Domżał

Od lewej: T. Domżał, J. Kochanowski, W. Chudzik
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czucia somatycznego)), a po nim dr Cieciura. Po obra-
dach szanowne gremium członków Rady Wydziału wraz 
z recenzentami udało się na przyjęcie, które odbyło się 
w kawiarni piętro wyżej. Pamiętam dobrze ten dzień, gdyż 
jako asystent Katedry Histologii i Embriologii (formalnie 
zatrudniony od 1. X. 1964 r.), dyżurowałem na hallu, gdyż 
byłem odpowiedzialny za dostarczenie w odpowiednim 
momencie, planszy ilustracyjnej (schemat hepatocyta) do 
wykładu mego szefa mjr. Dr n. med. L Cieciury. W czasie 
drugiego wykładu habilitacyjnego siedzący „w prezydium” 
rektor Garlicki zasnął i obsunął się, co trzeźwo i dowcipnie 
skomentował Dziekan. W przyszłości zmieniono godzinę 
obrad Rady Wydziału na porę przedpołudniową. Po przy-
jęciu byłem zobowiązany odprowadzić recenzenta mego 
szefa zacnego kierownika Katedry Histologii i Embriologii 
AM w Poznaniu profesora Kazimierza Miętkiewskiego do 
„Grand Hotelu”, a o 8.00 towarzyszyć Profesorowi przy 
hotelowym śniadaniu (jak ja to uczyniłem bez samochodu, 
nie wiem).

Płk prof. dr hab. med. Telesfor PIecuch 
(ur. 1928) – chirurgia ogólna

Zostałem poproszony 
do Pana Dziekana. Pro-
fesor Jurek Olszewski 
zapytał o moją opinię 
w związku z listem jaki 
otrzymał od Pani Ka-
tarzyny Tyszkowskiej 
– córki Prof. T. Piecu-
cha, z prośbą o uczcze-
nie 90 rocznicy urodzin 
ojca w Radzie Wydziału 
Wojskowo-Lekarskiego. 
Zamiar zorganizowania 
jubileuszu wydał mi się 
zasadny z dwóch wzglę-

dów - z racji zasług i osiągnięć jubilata, oraz ścisłych 
związków WAM z 4 Wojskowym Szpitalem Klinicznym we 
Wrocławiu, w którym prof. Piecuch pracował. W związku 
z dużą liczbą podchorążych-studentów WAM, w trosce 
o poszerzenie bazy dydaktycznej, zapadła decyzja o po-
wołaniu przy 4 W. Sz. K. Ośrodka Dydaktyczno-Klinicz-
nego. Studenci WAM wyjeżdżali do Wrocławia na jeden 
lub dwa tygodnie (nie pamiętam, ale zapewne znajdą się 
Koledzy, którzy do Wrocławia jeździli), byli zakwaterowani 
w garnizonowym Internacie dla Pielęgniarek i odbywali 
ćwiczenia w klinikach i zakładach Szpitala. Pierwszym 
kierownikiem ośrodka i koordynatorem dydaktyki był płk 
doc. dr med. Lesław Warszylewicz (z pomocą dr. Leona 
Polaka). Kierownicy klinik, profesorowie-pułkownicy: 
Czesław Telichowski (interna), Roman Jaworski (chirurgia 
naczyniowa), Jan Łazowski (rehabilitacja medyczna), 
Telesfor Piecuch (chirurgia ogólna) byli członkami Rady 

Wydziału Lekarskiego WAM i uczestniczyli w comie-
sięcznych posiedzeniach tego gremium, a ich podwładni 
doktoryzowali się w WAM. 

Uroczystość odbyła się 4.06.2018 r. Jubilat przyjechał 
z córką i zięciem. Wojskową Izbę Lekarską reprezento-
wał dr Piotr Jamrozik. O laudację poprosiłem profesora 
Mariana Brockiego, ponieważ kolejni następcy na stano-
wisku kierownika kliniki nie byli związani ani z Wojskową 
Akademia Medyczną, ani z wojskiem.

W swobodnej wypowiedzi o Jubilacie, profesor Brocki 
skoncentrował się głównie na późniejszym okresie Jego 
życia, kiedy to prof. Piecuch był kierownikiem kliniki, szkolił 
studentów WAM, egzaminował lekarzy specjalizujących 
się w chirurgii, organizował i uczestniczył w licznych 
konferencjach naukowych.

Telesfor Piecuch uzyskał dyplom lekarza w 1953 r. 
w Akademii Medycznej w Poznaniu. Po studiach pracował 
w Oddziale Chirurgicznym Szpitala Miejskiego w Gorzo-
wie Wlkp. W 1957 r. został wcielony do wojska i wkrótce 
został asystentem Oddziału Chirurgicznego Wojskowego 
Szpitala Okręgowego we Wrocławiu (ordynator: płk dr 
Tadeusz Orłowski). Po uzyskaniu doktoratu (promotor 
prof. Wiktor Bross) i habilitacji (opiekun prof. Tadeusz Or-
łowski) objął stanowisko kierownika Kliniki Chirurgicznej, 
które piastował do czasu przejścia na emeryturę. Pod 
jego kierunkiem wykonano 6 prac doktorskich i jedną 
habilitacyjną.

Zabierając głos, w kolejnej części uroczystości, 
prof. Piecuch swobodnie i obszernie scharakteryzował 
swoją karierę lekarza, nauczyciela, oficera. Wspomniał 
o swoich nauczycielach profesorach Wiktorze Brossie, 
Janie Nielubowiczu i Tadeuszu Orłowskim. O metodach 
operacji i własnych ich udoskonaleniach. O współpracy 
z Wojskową Akademię Medyczną. Był w dobrej kondycji, 
chociaż skarżył się na słabnący wzrok (w młodości chciał 
zostać pilotem, ale komisja lekarska zdyskwalifikowała 
Go z powodu wzroku właśnie).

Na koniec Dziekan Wydziału prof. J. Olszewski obda-
rował Jubilata koszem z 90. różami i jak zwykle zaprosił 
na poczęstunek. 

Prof. Telesfor Piecuch

Od lewej Dziekan J. Olszewski, T. Piecuch, H. Bartel; 
z tyłu córka jubilata, W. Chudzik, M Brocki
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 Jubileusze 85-lecia

28.4.2009 r. odbyły się dwa jubileusze 85. urodzin –  
płk prof. dr hab. med. Zofii Krawczyk oraz płk. prof. dr. hab. 
med. Ludomira Bieniasa. W uroczystości uczestniczył JM 
rektor UM prof. dr hab. med. Paweł Górski.

Płk prof. dr hab. med., dr h. c. Zofia KRAWcZyK 
(ur. 1924 r.) – okulistyka

Jubilatkę – Jej drogę życiową i osiągnięcia – przed-
stawił profesor Roman Goś – kierownik Kliniki Okulistyki 
i Rehabilitacji Wzroku Uniwersytetu Medycznego.

Zofia Wanda Krawczyk z domu Michalik urodziła się 
w Warszawie. W czasie okupacji studiowała w Szkole doc. 
J. Zaorskiego (1941- 43), w Tajnym Uniwersytecie Ziem 
Zachodnich (1943-44) oraz na Wydziale Lekarskim Uni-
wersytetu Poznańskiego (1945-1946). Na tej podstawie 
uzyskała dyplom lekarza, 24.4.1947 r. w Uniwersytecie 
Poznańskim.

W okresie okupacji była żołnierzem AK i brała udział 
w Powstaniu Warszawskim.

Po przyjeździe do Łodzi lekarz Zofia Krawczyk zo-
stała, w 1947 r. zatrudniona w Klinice Oftalmologicznej 
(to pierwotna nazwa kliniki), zorganizowanej, i przez lata 
kierowanej, przez profesora Janusza Sobańskiego. Pod 
jego kierunkiem w 1951 r. uzyskała stopień dr n. medycz-
nych (na podstawie pracy pt.:”Badania nad krążeniem 
krwi w układzie krwionośnym siatkówki u ludzi zdrowych 
z uwzględnieniem średniego poziomu ciśnienia krwi”). 
Dalsza działalność zawodowa Jubilatki (w latach 1959-
1991) była związana z Wojskową Akademią Medyczną, 
którą kierował płk doc.(a od 1961 r. profesor) Paweł Segał. 
W 1966 r. Jubilatka uzyskała stopień naukowy doktora 
habilitowanego (na podstawie badań pt.: „Badania nad 
zmianami dna ocznego w przebiegu zatruć w świetle 
wieloletnich obserwacji”) i etat docenta, a w roku 1967 
objęła stanowisko kierownika Kliniki Chorób Oczu WAM 
(płk prof. dr hab. med. Paweł Segał w roku 1968 został 

zwolniony z wojska i wyjechał do USA, gdzie zmarł 
w wieku 93 lat). W 1971 r. doc. Z. Krawczyk została, 
w stopniu podpułkownika, wcielona do wojska, a w 1978 r. 
otrzymała stopień pułkownika. (W historii WAM jeszcze 
trzy panie były oficerami: ppłk dr med. Zofia Borkowska 
w Klinice Urologii prof. Jana Leńki, ppłk dr med. Maria 
Hankiewicz w Klinice Chirurgii prof. Jana Pruszyńskie-
go, oraz ppłk dr med. Barbara Romanowska w Klinice 
Chorób Wewnętrznych MSW – doc. Lecha Gębickiego). 
W latach 1974 – 1980 płk prof. dr hab. med. Zofia Kraw-
czyk pełniła funkcję szefa Instytutu Narządów Zmysłów. 
Wypromowała 11 doktorów nauk medycznych i czterech 
doktorów habilitowanych (Andrzej Stankiewicz, Roman 
Goś, Henryk Orzeł, Janusz Czajkowski). 

W 1991 r. została zwolniona z zawodowej służby woj-
skowej. W dalszym ciągu jednak była bardzo aktywna jako 
wybitna specjalistka, naukowiec i animatorka działalności 
Polskiego Towarzystwa Okulistycznego. 

Wśród licznych odznaczeń posiada Krzyż Walecz-
nych, Srebrny Krzyż Zasługi z Mieczami, Warszawski 
Krzyż Powstańczy, Krzyż Oficerski OOP.

W 2001 r. otrzymała godność dr h. causa Wojskowej 
Akademii Medycznej. Została odznaczona Honorową 
Odznaką Województwa Łódzkiego.

Była żołnierzem ZWZ AK, walczyła w Powstaniu War-
szawskim. W czasie powstania wyszła za mąż, małżonek 
wkrótce zginął w walkach. Ponownie wyszła za mąż za 
lekarza (później znanego łódzkiego ginekologa) dr med. 
Bogusława Krawczyka.

Była piękną kobietą. Podczas balu sylwestrowego 
kadry WAM (a bale takie, w czasach WCWM i WAM 
odbywały się co roku w kasynie przy ul. Żeligowskiego, 
a później w obiekcie przy ul. Źródłowej) w stołówce przy ul. 
Źródłowej została Miss Balu (opowiadał mi o tym śp. prof. 
T. Mosiniak, a potwierdziła, niedawno, jego Małżonka).

Zaprzyjaźniony z Państwem Krawczykami Jan Sztau-
dynger poświęcił Jej fraszkę.

Na okulistkę 
Dr Zofii Krawczyk

Śliczna lekarko, 
Twój urok to zbrodnia
Chciałbym oślepnąć, 
by Cię widzieć co dnia.

Jest wdową, miesz-
ka w Łodzi, przy ul. 
Wólczańskiej z opie-
kunką. Córka od lat 
przebywa w Anglii.

Z kart historii Wojskowej Akademii Medycznej

Trzy pokolenia okulistów wojskowych: prof. Zofia Krawczyk, 
następca R. Goś i następca następcy – Piotr Jurowski (za 
trybuną)

W pierwszym rzędzie od lewej: JM Rektor Górski, prof. Z. 
Krawczyk, prof. L. Bienias. W drugim rzędzie od prawej, 
profesorowie: J. Zajgner, A. Szymański, T. Mosiniak
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Płk prof. dr hab. med. Ludomir BIeNIAS 
(ur. 1924) – dermatologia i wenerologia

W roli laudatora uroczystości wystąpił wychowanek 
i wieloletni współpracownik Jubilata profesor Andrzej 
Kaszuba – kierownik Kliniki Dermatologii, Dermatologii 
Dziecięcej i Onkologicznej Uniwersytetu Medycznego, 
który w obszernej, znakomicie zilustrowanej prezentacji 
przedstawił sylwetkę Jubilata.

Profesor Bienias jest łodzianinem od urodzenia. 
W czasie wojny rodzina została wysiedlona w okolice 
Bochni, gdzie pracował jako robotnik kolejowy. W 1945 r. 
zdał eksternistycznie egzamin maturalny w Liceum Pań-
stwowym w Bochni, a po powrocie do Łodzi rozpoczął 
studia na Wydziale Lekarskim UŁ w Łodzi (dyplom lekarza 
otrzymał w Akademii Medycznej w 1951 r.). Wyspecjalizo-
wał się pod kierunkiem profesora  Mariana Mienickiego, 
który przybył do Łodzi z grupą profesorów Uniwersytetu 
im. Stefana Batorego i kierował oddziałem w Katedrze i 
Klinice Dermatologii i Wenerologii UŁ (AM) w Szpitalu im. 
Sonnenberga (kierownik Katedry Dermatologii i Wenero-
logii prof. St. Kapuściński). W 1951 r. został wcielony do 
wojska, odbył szkolenie w ramach KPO (kurs przeszkole-
nia oficerów) w obiekcie przy ul. Żeligowskiego 4 i został 
lekarzem pułku w Zgorzelcu, a następnie ordynatorem 
Oddziału Dermatologicznego w Szpitalu Wojskowym 
w Żarach (1952-1957). Po powrocie do Łodzi otrzymał 
stanowisko kierownika Gabinetu Dermatologicznego 
Szpitala Klinicznego WAM. W latach 1957-1967 był wo-
lontariuszem w Klinice Dermatologicznej AM. Od 1967 do 
1990 r. pracował w  związany z Klinice Dermatologii WAM, 
w której po kolejnych awansach naukowych został, aż do 
emerytury w 1990 r., profesorem przy katedrze (katedrą 
kierował płk prof. dr hab. Zdzisław Ruszczak). Wyspecja-
lizował się w diagnostyce i leczeniu chorób grzybiczych 
skóry. Za pracę z dziedziny mykologii znalazł się w „Galerii 
współczesnych znanych mykologów” w amerykańskim 
czasopiśmie „Mycopathologie et Mycologier Applicata”.

W okresie emerytalnym był cenionym specjalistą w 
Gabinecie Lekarzy – Specjalistów „DERMED” w Łodzi. 
Od kilku lat jest wdowcem. Mieszka pod opieka syna, w 
przedwojennej kamienicy łódzkiej, przy ul. Gdańskiej 74, 
w której mieszkało (mieszka) kilku oficerów- profesorów 
– doktorów WAM. Jeszcze niedawno brał czynny udział 
w zebraniach Klubu Akademickiego PAN w Łodzi, oraz w 
spotkaniach świątecznych Wielkanocnych i Bożonarodze-
niowych emerytów wojskowych, organizowanych przez 
Wojskową Izbę Lekarską i Stowarzyszenie Przyjaciół  
Tradycji  WAM i Wojskowej Służby Zdrowia. 

Post scriptum. W czasie pisania niniejszego tek-
stu kilkakrotnie rozmawiałem z Profesorem uściślając 
szczegóły z Jego życiorysu. Kiedy wyjaśniłem powody 
mego zainteresowania, Profesor – najstarszy z żyjących 
profesorów  WAM - prosił, aby pozdrowić Absolwentów 
Wojskowej Akademii Medycznej. 

Źródła:
• Bartel Hieronim. Nasi Założyciele. Biogramy oraz wspo-

mnienia o członkach Komitetu Założycielskiego Polskiego 
Towarzystwa Histochemików i Cytochemików. Via Medi-
ca. Gdańsk. 2017.

• Historia łódzkiej okulistyki. Opracowanie zbiorowe pod 
redakcją Janusza Czajkowskiego. Wydawnictwo Oftal. 
Sp. z o.o. Warszawa. 2000.

• Jeśman Czesław. Profesorowie i Docenci Wojskowej 
Akademii Medycznej im. gen. dyw. prof. Bolesława Sza-
reckiego. UM w Łodzi. Łódź. 2008. 

• Kto jest kim w polskiej medycynie. Informator biograficzny. 
Wydawnictwo Interpress. Warszawa. 1987.

• Kurnatowski Andrzej. Profesorowie i docenci Akademii 
Medycznej w Łodzi. 1965 – 1994. Wydawca Uniwersytet 
Medyczny w Łodzi. Łódź. 2004.

• Kurnatowski Andrzej. Kolejni profesorowie i doktorzy 
habilitowani Akademii Medycznej w Łodzi. Wydawca 
Uniwersytet Medyczny w Łodzi. Łódź. 2004. 

• Miłkowski Jerzy. Wojskowa Akademia Medyczna. Pamięt-
nik Akademicki. Wydawnictwo Spartacus. 1997.

• Olszewski Jurek. Kartki z historii Wydziału Wojskowo-Le-
karskiego UM w Łodzi w latach 2012 - 2019. Uniwersytet 
Medyczny w Łodzi. Łódź. 2019.

• Pajszczyk – Kieszkiewicz Teresa. Uniwersytet Medyczny 
w Łodzi.  Sześćdziesięciolecie Wydziałów Medycznych 
1945 -2005. Uniwersytet Medyczny Łódź. Łódź. 2005.

• Who’s Who in the World. ENCYKLOPEDIA ACTUS 
PURUS. Kto jest kim w Polsce 2004. Polska Narodowa 
Oficyna Wydawnicza. Poznań 

• Złota Księga Polskiej Medycyny 2002. Redaktor naczelny 
Krzysztof Pikoń. Wydawnictwo Helion. Gliwice. 2002.

W trakcie pisania wspomnień korzystałem z pomocy 
Laudatorów (niektórzy udostępnili mi swoje prezenta-
cje) oraz Członków Rodzin, w celu uściślenia dat, oraz 
rozpoznania na zdjęciach osób uczestniczących w uro-
czystości. Wszystkim Paniom i Panom, których niekiedy 
wielokrotnie indagowałem, serdecznie dziękuję.

prof. Hieronim BARTel
Prof. Lubomir Bienias (od lewej), E. Trznadel-Grodzka 
(współpracownica Jubilata), K. Trznadel
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Wiersze Krzysztofa Osmana

W „Skalpelu” nr 3/2020 zamieściliśmy tekst dr. Krzysztofa Osmana pt. 
„LEGIO kochany klubie nasz”. Dziś poznacie Pana Doktora z zupełnie innej 
strony – jako poetę. Wydał on, nie tak dawno temu, dwa tomiki wierszy; 
w 2018 r. debiutancki „Szepty spadających liści”, a w 2019 r. „Sonata dla 
skrzata”.  Na okładkach obu, a dodatkowo wewnątrz drugiego, znalazły 
się obrazy Grażyny Osman, żony autora. Na bieżącej stronie „Skalpela” 
są wiersze z tomiku „Szepty spadających liści”, na następnej – „Sonata 
dla skrzata”. Obrazy są dziełami Grażyny Osman. Myślę, że w te szare, 
niespokojne dni warto pobyć chwilkę z czymś… po prostu ładnym.

E. K. 

Szepty i sonaty
Neony 

Wczoraj na wernisażu 
Zamknęli poetę. 
W pokoju obok sali. 
Tomik mu zamknęli. 
Prawie ze łzami w oczach. 
Szukał klucza do sławy. 

Kiedy się cudownie odnalazł. 
Twarz mu oświetliły 
Neony niebieskie 
Neony czerwone. 
Neony zielone. 
Może nawet białe. 

Uśmiech zagościł na twarzy. 
Kiedy wszyscy słuchali.
Jak świecił stronami. 
Czerwoną stroną.
Białą stroną. 
Zieloną stroną. 
W okularach odbiła się mu strona 
niebieska.

Był w siódmym niebie. 
Ale co obchodzą mnie neony? 
I jego twarz zmieniająca kolory. 
Twarz zielona. 
Twarz niebieska. 
Twarz czerwona. 
Zbladłem…

15.10.2017 

Anioł domowy 

Po świecie szukamy Aniołów. 
Mój. Rano otrzepuje skrzydła po nocy. 
W zapachu kawy 
przeciąga się śmiesznie. 
W swoim białym szlafroku. 
Pójdzie zaraz malować. 
Nowy dzień. 
Nasz dzień. 
Pastelowy, akrylowy, może w oleju. 
Na pewno w kolorach 
Zanurzony. 

20.01.2018 

Wielka Niedźwiedzica 

Miłość nie lubi odległości. 
Każdy kilometr zżera sekundę. 
Miłość kłóci się przez telefon. 
Potem się godzi. Ale słabnie. 
Miłość nie lubi odległości. 
Najpierw się ekscytuje. 
Później liczy godziny. 

Samoloty są ptakami miłości. 
Posłańcem miłości. Telefon. 
Życie jest w bzach i kasztanach. 
Wśród palm, jest tylko teatr. 
Wielkim wozem – wracaj 
Wielka Niedźwiedzica jest nasza. 
Jak miłość. 

9.05.2009 
Prosto do nieba szli… 

Całe szczęście, nie czwórkami. 
Pojedynczo szli…
Z różnych stron Polski. 
Ze świata, różnych stron. 
Może nawet lecieli 
w rozwianych fartuchach. 
Jak anioły o siwych głowach. 
Przemknęli przez niebo 
Pozdrawiając się wśród chmur 
i gwiazd. 
Niektórzy jeszcze tam krążą. 

Koledzy. Przechodzone wiarusy 
Z plecakami pełnymi wspomnień 
Łzę uronili w kieliszki. 
Diamenty najcenniejsze…
W pamięci ich cicho złożyli.
Przykryli wojskowym szynelem…
I cicho zaśpiewali. 
Podchorążacką pieśń. 

4.06.2015 

Nie liczą się lata 
(Basi. Na urodziny) 

Nie liczą się lata. 
Czas się często błaźni. 
Z jednym tylko wyjątkiem 
co z czasu dworuje. 
Najważniejsze lata. To lata przyjaźni. 
Czas co pędzi bez sensu.
Tego nie popsuje.
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Autor zamieszczonych wierszy, Krzysztof Osman jest lekarzem, absolwentem Woj-
skowej Akademii Medycznej w Łodzi (promocja w 1975 r.)

Posiada specjalizacje z zakresu medycyny lotniczej, neurologii i medycyny sporto-
wej. 

Po służbie w lotnictwie, w „Szkole Orląt” od lat związany jest ze sportem wyczyno-
wym. Wiele lat pracował w CWKS „Legia” Warszawa. Wieloletni lekarz kadry narodowej 
w pięcioboju nowoczesnym. Członek misji medycznych na Igrzyskach Olimpijskich w 
Pekinie i Londynie. 

Dzisiaj 

Mglisty dżdżysty dzień. 
Jak zmoknięty pies. 
Przemoczone serca. 
Wciśnięte w kałuże. 
Znowu uciekł czas. 
Wyczyszczony z chwil. 
Nie wiem, czy słońce wróci. 
Gdy przeminą burze. 

Jesienne drzewa 

Stoją w słońcu 
Otulone mgłami. 
Czasem w deszczu. 
Chochoły kolorowe. 
Może panny, bardziej. 
Przybrane weselnie. 
W szpalerach rozedrganych. 
Czasem pojedynczo. 
Czekają na babie lato. 
Co na liściach opadnie. 
W ścieżki szeleszczące. 
Błotne. Zadumane. 
Czekające śniegu 
Dostojnie. 
Niespiesznie . 
Tylko tutaj. 
Tak piękne. 
I nasze. 

23.10.2015

gołębie 

Gruchają gołębie. 
Wstaje nowy dzień. 
Pięknie dziś wyglądasz. 
Zawinięta w sen. 
Spoglądam przez okno. 
Dachy. Słońce. Chmury. 
I znowu jest pięknie 
Wśród cudów natury. 

8.08.2016 

Paryski wieczór 

W fotelu art deco. 
Z kieliszkiem wiśniówki. 
W klimatycznej pijalni. 
Czas się dziś nie liczy. 
Nad wiedeńskim sernikiem. 
Spoglądam świetliście. 
By nie spłoszyć chwili. 

# 

Z zewnątrz kurant z wieży. 
Co nad Polanicą 
Z dzwonami na przemian. 
Na liściach szybuje. 
Zanurzam się wolno w zaułki Paryża. 
Z Edith Piaff i van Goghiem. 
By nie spłoszyć chwili. 

# 

Siedzimy tak razem 
Z rubinem w kieliszku. 
Pośród bibelotów, 
kelnerów z muchami. 
W tajemnej kapsule. 
Co pyłkiem wszechświata. 
Pięknie małomówni. 
By nie spłoszyć chwili. 

28.10.2016 

Walc i My 

Ten walc przybył dla Ciebie. 
Z Cezanem z Paryża. 
Zimowym wieczorem. 
Pełnym miłości. 
Eleganckim krokiem. 
Do nas się przybliżył 
By w sercach na stałe zagościć. 

Polanica Zdrój 
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Urodził się 17 lutego 1941 r. 
w Nisku. Od 1946 r. mieszkał 

w Szczecinku, gdzie ukończył 
szkołę średnią. W roku 1959 roz-
począł studia na Wydziale Lekar-
skim WAM w Łodzi (II kurs) i po ich 
ukończeniu w r.1965 odbył dwuletni 
staż podyplomowy w 109. Szpitalu 
Wojskowym w Szczecinie. Służbę 
i pracę oficera lekarza kontynuował 
w jednostce artylerii przeciwlotni-
czej POW do 1978 r., nabywając 
w tym czasie kwalifikacje z zakresu 
anestezjologii i uzyskując tytuł spe-
cjalisty II stopnia w tej dziedzinie.

W 1978 r. został zatrudniony 
na stanowisku starszego asystenta 

Ppłk lek. Marek Krokosz
(17.02.1941-5.02.2020)

w Szpitalu Wojskowym w Szczecinie, 
w którym pracował do czasu przenie-
sienia w stan spoczynku w 1999 r.

Pełniąc służbę wojskową w jed-
nostkach, a później w szpitalu 
wojskowym pracował też w pogo-
towiu ratunkowym, a po przejściu 
w stan spoczynku w spółdzielni 
lekarsko-dentystycznej oraz w Sa-
modzielnym Publicznym Szpitalu 
Klinicznym im. prof. T. Sokołowskie-
go w Policach jako anestezjolog. 
Zmarł 5 lutego 2020 r., spoczywa 
na cmentarzu w Szczecinku. 

Pamiętamy ś.p. Marka jako 
wspaniałego, uczynnego kolegę, 
cenionego i lubianego przez pa-

cjentów lekarza, zawsze zaangażo-
wanego w niesienie pomocy innym, 
dobrego człowieka.

Cześć Jego pamięci!

Koledzy z II kursu WAM (1959-1965)

Wspomnienia

Płk. w st. spocz. Antoni Nikiel urodził 
się 25 grudnia 1931 l’. 
W roku 1949 wstąpił do Oficer-

skiej Szkoły Instruktorów Sanitarnych 
ówczesnego Centrum Wyszkolenia 
w Łodzi, którą ukończył w 1951 r, 
po uzyskaniu matury został przyjęty 
do fakultetu Wojskowo-Medycznego 
w Łodzi na Wydział Lekarski, później-
szej Wojskowej Akademii Medycznej, 
którą ukończył w 1961 r. 

Przez okres 6 lat studiów byłem 
jego dowódcą z racji pełnionej funk-
cji dowódcy tzw. plutonu oficerskie-
go, w którym Antoni Nikiel wyróżniał 
się swą postawą oraz pilnością 
i staraniem o uzyskiwaniem pozy-
tywnych ocen. 

Byliśmy bliskimi sąsiadami,  
mieszkając wraz z rodzinami w tak 
zwanym Pekinie, hotelu oficerskim, 
dźwigając wspólnym wysiłkiem trudy 
„kołchozowego życia”. W 1960 r. 
nasze drogi rozeszły się. 

Antoni wybrał specjalizację okuli-
styczną, ja zaś wylądowałem w Kry-
nicy, a następnie w Kołobrzegu, 
w których to miejscach odwiedzał 

mnie. Spotykaliśmy się również na 
corocznych zjazdach koleżeńskich, 
których był wspaniałym organiza-
torem. 

Ostatnio spotkaliśmy się na zjeź-
dzie w Toruniu. 

Odszedł nagle i niespodziewanie. 
W naszej pamięci pozostanie na za-
wsze wzorem lekarza i oficera. 

Jego pobyt wraz z zespołem 
w dalekiej Libii dobrze zasłużył się 
Polsce. Był specjalistą okulistyki wy-
sokiej klasy. Godnie reprezentował 
tam Polskę. Nie znosił fałszu, zaro-
zumialstwa i zwykłej głupoty. Kochał 
swój zawód i medycynę. Posiadał 
również zdolności pisarskie, które 
wykorzystywał w długoletniej współ-
pracy jako korespondent „Skalpela” 
opisując barwnie nasze coroczne 
spotkania, wspominając czasy stu-
denckie oraz pisząc pośmiertne 
wspomnienia naszych kolegów. 

Był duszą naszych zjazdów, na 
których wysłuchiwaliśmy wierszy 
wygłaszanych na jego cześć oraz 
piosenek autorstwa uczestników 
owych spotkań. 

Zacytuję tu jedną zwrotkę, którą 
swego czasu na jego prośbę umiesz-
czono w „Skalpelu”: 

„Daj z siebie więcej niż wymagają 
ludzie, za to nas pokochają, tym co 
liczą na ciebie daj im nadzieję i serce 
im daj”. Oto motto Antka, który pozo-
stanie w naszej pamięci 

Wieczna chwała i cześć Twojej 
pamięci! 

płk w st. spocz. prof. dr hab. 
Bohdan TRZeCiAK

Prawdziwemu Przyjacielowi, chwała i cześć



Komunikat nr 1
collegium Medicum im. Ludwika Rydygiera w Bydgoszczy

uniwersytetu Mikołaja Kopernika w Toruniu,
Fundacja Naukowa „Bydgoska Szkoła historii Nauk Medycznych”

oraz
Bydgoskie Towarzystwo Naukowe
zaprasza na konferencję naukową

pt. 
czystość i brud. higiena za żelazną kurtyną (1945-1989/1991). 

Bydgoszcz (17-18 września 2020 r.)

Skutkiem utrwalenia porządku jałtańskiego, blisko pięć dekad w dziejach świata, które nastały po zakończeniu II wojny 
światowej (1945 r.), cechowało się polaryzacją państw i społeczeństw znajdujących się po dwóch stronach żelaznej kurtyny 
(iron curtain). Komunistyczny blok wschodni podporządkowany ZSRR oraz demokratyczny i kapitalistyczny blok zachodni, 
w którym wiodącą rolę odgrywały USA, trzymały się wzajemnie w atomowym – zimnowojennym szachu. Okres ten zakończyła 
Jesień Ludów w 1989 r. i upadek ZSRR w roku 1991. Głównym tego powodem była gospodarcza zapaść bloku wschodniego. 
Będące tego skutkiem zniesienie żelaznej kurtyny stworzyło współczesną nam sytuację geopolityczną i gospodarczą. 

W zakresie szeroko pojętej higieny, czasy istnienia żelaznej kurtyny cechował spektakularny postęp. Prosperita gospoda-
rek Zachodu z jednej i rewolucja społeczna na Wschodzie z drugiej strony, umożliwiły łatwiejszy powszechniejszy często niż 
wcześniej dostęp do osiągnięć cywilizacyjnych w postaci kanalizacji, bieżącej wody, środków czystości oraz opieki lekarskiej, 
pielęgniarskiej czy stomatologicznej. Działania powstałej w 1946 r. Światowej Organizacji Zdrowia oraz skupionych w niej 
krajów, przekładały się na rosnącą świadomość zdrowotną. Przymusowe szczepienia doprowadziły do eradykacji wielu 
chorób epidemicznych. Postęp medycyny, masowa produkcja leków, środków higieny i żywności, w połączeniu z parasolem 
ubezpieczeń społecznych i zdrowotnych, wpłynęły w sposób bezprecedensowy korzystnie na przeciętną długość życia. Z dru-
giej jednak strony tytułowy okres nie był wolny od problemów. Na samym jego początku istotnym wyzwaniem było radzenie 
sobie z materialnymi, biologicznymi i psychicznymi skutkami II wojny światowej. Przemarsze wojsk oraz migracje ludności 
były przyczyną szerzenia się chorób epidemicznych. Problemy gospodarcze w państwach socjalistycznych powodowały 
okresowe niedobory w zakresie dostępu do pełnowartościowej diety, środków higienicznych czy leków. Z kolei na Zachodzie, 
konsumpcyjny tryb życia i przetworzona żywność przyczyniły się do rozpowszechnienia chorób cywilizacyjnych takich jak na 
przykład otyłość i związane z nią powikłania. Po obu stronach żelaznej kurtyny bezrefleksyjny postęp cywilizacyjny niósł ze 
sobą dewastację ekologiczną środowiska naturalnego, którego najbardziej spektakularnym przejawem były konsekwencje 
katastrofy w Czarnobylskiej Elektrowni Jądrowej (1986 r.). Na całym świecie negatywny wpływ na zdrowie populacji miał 
powszechny nikotynizm. Niezmąconą wcześniej wiarę w postęp medycyny zachwiała epidemia HIV/AIDS. Trzeba również 
pamiętać, że dobrodziejstwa cywilizacyjne, z punktu widzenia krajów „trzeciego świata”, które zdobyły niezależność po 
ostatecznym zakończeniu okresu kolonialnego, były w znacznym stopniu niedostępne. Klęski głodu w Afryce stawały się 
przyczyną masowych schorzeń i śmierci.

Każdy okres historyczny cechował się własnym sposobem pojmowania czystości i brudu, a w związku z tym także 
i oryginalną koncepcją higieny. Celem niniejszej konferencji jest próba udzielenia odpowiedzi na pytanie w jaki sposób do 
problemu higieny podchodzili ludzie w okresie zimnowojennej rywalizacji dwóch bloków systemowych – kapitalistycznego 
i socjalistycznego (1945-1989/1991). Do udziału w tym, interdyscyplinarnym przedsięwzięciu zapraszamy historyków różnych 
specjalności, których zainteresowania dotyczą powyższego okresu, a w szczególności badaczy dziejów: medycyny, nauki, 
techniki, kultury oraz sztuki. Zamiarem organizatorów jest zakończenie tym samym cyklu konferencji naukowych poświęco-
nych kwestii higieny na przestrzeni dziejów – od starożytności po schyłek XX w.

Koszt uczestnictwa w konferencji wynosi 320 zł. (dla uczestników studiów doktoranckich 280 zł). W ramach wpisowego 
organizatorzy zapewniają przerwy kawowe oraz punktowane wydawnictwo zawierające wygłoszone referaty (20 punktów 
MNiSW). Koszty noclegów i wyżywienia uczestnicy pokrywają indywidualnie. Jednocześnie zaznacza się, że do druku będą 
skierowane wyłącznie teksty, które uzyskają pozytywną opinię recenzentów oraz zostaną prawidłowo przygotowane pod 
względem edytorskim. 

Osoby zainteresowane proszone są o przesłanie do dnia 31 lipca 2020 r., na adres: wojciech.slusarczyk@cm.umk.pl 
formularza zgłoszeniowego (https://wojskowa-il.org.pl/?p=7090, www.wojskowa-il.org.pl/ogloszenia/konferencje i szkolenia) 
wraz ze streszczeniem (ok. 1500 znaków) proponowanego referatu. 

Organizatorzy:
- Zakład Historii Medycyny i Pielęgniarstwa (CM UMK)
- Fundacja Naukowa „Bydgoska Szkoła Historii Nauk Medycznych”
- Bydgoskie Towarzystwo Naukowe.
Współorganizatorzy:
 - Wydział Historyczny Uniwersytetu Kazimierza Wielkiego w Bydgoszczy
 - Katedra Higieny, Epidemiologii, Ergonomii i Kształcenia Podyplomowego (CM UMK)
 - Ośrodek Historii Kultury Materialnej (IAiE PAN w Warszawie)
 - Zakład Humanistycznych Nauk Wydziału Farmaceutycznego (UM im. Piastów Śląskich we Wrocławiu).

W przypadku pytań proszę dzwonić: dr Wojciech ślusarczyk – kom. 661 87 62 62.




